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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7.50; aa 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odjowiedzialny: Czwartek, 23 lipca 1885. NIKAZY GRUSZCZYŃSKI i Ponsania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mouse w Berlinie.
w Bazylei Dreźnie, Gdańska, Hali n. 8.. Hanowerze,

linie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. ■ 
Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<6Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein Vogler:

Poznań, 22 lipca.
(Zatarg rosy jako-angielski : interpelacya w angiel- 
skiéj Izbie niższśj ; okólnik ministra Glersa do 
przedstawicieli Rosyi na granicy; emir Afganista
nu jako sprzymierzeniec Anglii i posuwanie się 
Rosyi. — Przyjęcie przez Izbę lordów bilu 
dzierżawczego dla Irlandyi w drugióm czytaniu; ! 
wiadomość o zwycięztwie załogi w Kassaii nad 
wojskiem fałszywego proroka; Olivier Pain żyje.— 
Kłopoty kolonialne republiki francnskiéj. — Nie
ufność Rosyi do Niemiec, czyli artykuł „Fetersb. 
Wiedom.“ o projekcie unii celućj pomiędzy Austryą

a Niemcami.}
I dziś nader szczupłe odbieramy do

niesienia w sprawie zatargu angielsko-ro- 
syjskiego, natomiast sporą wiązankę kom- 
binacyi dziennikarskich. Jedna z nich 
dostąpiła nawet tego zaszczytu, że sta
nęła wczoraj na porządku obrad angiel- 
skiéj Izby uizszéj. W dniu onegdajszym 
wystąpił, jak wiadomo, „Standard“ z do
mysłem, że chociaż Rosya upiera się przy 
Zulfikarze, domaga się rzeczywiście Me- 
ruczaku a to w zamian za przyznanie 
praw emira do Zulfikaru ; Mernczak we
dle „Standarda“ zostanie prawdopodobnie 
odstąpiony Rosyi. ‘Członek Izby gmin, 
Morgan Lloyd zapytał tedy wczoraj rzą
du, czy wiadomość dziennika torysowskie- 
go jest wiarogodną. Minister dla Indyi, 
lord Churchill odpowiedział, że obecnemu 
rządowi nie zrobiono téj propozycyi i 
rząd tśż nie ma zamiaru takiéj propozy
cyi uczynić. Od dni kilku obiega po pra
sie europejskićj wiadomość o okólniku, 
jaki miał wysłać minister Giers do przed
stawicieli Rosyi za granicą. Okólnik ten 
dotyczy stosunków w Afganistanie ; ana
lizę jego podał nasamprzód „Times“ ; jest 
on bez daty i został wydany w ostatnim 
czasie. W okólniku położony jest nacisk 
na tę okoliczność, że zaprojektowane po
rozumienie musi być chwiejne, ponieważ 
zależne jest od trwałości, lub niepewno
ści stanowiska emira Afganistanu. Gdy
by emir umarł, lub gdyby został zdetro
nizowany, gdyby dalej wynikły rozruchy 
i podkopały jego powagę, to naród, albo 
jedno ze stronnictw w kraju mogłoby szu
kać poparcia w Rosyi, lub w Anglii, a 
w takim razie musiałoby wystąpić na 
własną rękę nieprzyjaźnie, lub przyjaźnie 
przeciw jednemu lub drugiemu mocarstwu. 
W krajach azyatyckich kieruje polityką 
zły humor władzcy, lub intrygi haremo
we, i ztąd przyjaźń dla któregokolwiek 
mocarstwa może wziąć taki obrot, że 
sprzeciwiałaby się interesom zaprzyjaźnio
nego mocarstwa. Z przytoczonych powy- 
żćj przyczyn rząd rosyjski, oświadczając 
ponownie, iż pragnie utrzymania przyja
źni z Anglią, mniema zarazem, że sto
sunki pomiędzy obu wielkiemi mocar 
stwami, mającemi na wschodzie równą 
misyą cywilizacyjną, nie powinny zależeć 
od wypadków w państwie (Afganistanie), 
znajdującćm się w stanie chronicznych
niepokojów. — Tak ma brzmieć w głównej znanej czytelnikom naszym z kilkakrotnych 
osnowie okólnik rządu rosyjskiego. Organ | wiedeńskich korespondencyi „Kuryera . 
pana Giersa, o ile nam wiadomo, nie na
zaprzeczył dotąd jego wiarogodności. Ro
sya mądro-chytrze poczyna sobie. Gdyby 
Anglia poszła na lep propozycyi rosyj
skiej i po za plecami emira porozumiała 
się z Rosyą, wtedy władzcy Afganistanu 
nicby nie pozostało, jak uciec się w ob
jęcia Rosyi, a wówczas otwartą miałaby 
ta ostatnia drogę do Indyi. Jak na te
raz, stawa Abdurrahman chan otwarcie 
po stronie Anglii. Wydał on do ludności 
Heratu odezwę, w którój ją powiadamia, 
że otrzymał od rządu indyjskiego godność 
rycerza wielkiego krzyża gwiazdy indyj 
skićj, a fakt ten uprawnia go do liczenia 
na pomoc armii indyjskiej. W końcu roz
porządził emir, ażeby ludność Heratu ob
chodziła uroczyście ten wypadek, oświe
tliła domy i aby 101 zagrzmiało strzałów 
armatnich. Rosyanie tymczasem zapuszczaj ą 
coraz dalsze zagony; jak donosi „Stan
dard,“ przekroczyli Heri-rud od strony 
Puli-i-Katun ku granicy perskiej, opa
nowali położony nad rzeką Karawanseraj 
i zajęli pozycye, rozciągające się na 15 
kilometrów na zachód Heri-rudu.

Daleko baczniejszą, aniżeli zatargowi 
afgańskiemu, poświęca uwagę gabinet 
Salisburego i parlament sprawom wewnę
trznym. Przedewszystkiem ma jak naj
rychlej zyskać moc obowięzującą dzierża
wny bil irlandzki, ułatwiający farmerom 
kupno dzierżawionych przez nich grun
tów, a to przez pożyczkę całej sumy ku
pna po 4 proc. Bil ten przyjęła na po- 
niedziałkowem posiedzeniu Izba lordów 
w drugiem już czytaniu. Gabinet Glad- 
stona zawdzięcza swój upadek posłom ir
landzkim, Salisbury, zaprowadzając tę 
wielką reformę w Irlandyi, chce sobie za
pewnić jej pomoc w przyszłych wyborach. 
Gladstone szydzi z tego, jak go nazywa,

radykalizmu torysowskiego ; przyszłość 
okaże, czy to szyderstwo jest uprawnione.

Gabinet torysowski, mając już zezwo
lenie wszystkich państw europejskich, za
biera się do zrealizowania egipskiéj po- 

W przyszłym tygodniu wyłożone 
zostaną listy subskrypcyjne w Londynie, 
Berlinie i Paryżu ; dotąd nie został je
szcze ustanowiony kurs emisyjny téj po
życzki egipskiéj. — W Sudanie rozgrywa 
się dotąd krwawy dramat. Wedle de
peszy kapitana Chermside, wyslanéj do 
Kairu, uderzyli powstańcy na dniu 15 i 
16 z. m. z wielkiemi siłami na przed
mieścia Kassaii — zostali.jednak odpar
ci po zaciçtéj walce ; posłańcy mają 
mieć 3000 (!?) zabitych; zt iga Kassaii 
zdobyła wielkie łupy : 70o karabinów, 
1000 wołów i taką sarnę liczbę owiec. 
Wiadomość o tćm świetućm zwycięztwie 
nie zdaje się być wiarogodną, ale cho
ciażby i nią była, czyż bohaterska Kas- 
sala zdoła się oprzeć całój potędze mah- 
diego, jeżeli wojska angielsko-egipskie nie 
podążą jój na odsiecz ? — Znany dziennik 
kairski „Bosphore“ zamieszcza list zbie
głego z Berberu mechanika Berti, który 
zapewnia, że znany doradzca fałszywego 
proroka, Olivier Pain, żyje i dotąd po-
zostaje w Berberze.

Republika francuska ma w téj chwili 
aż na czterech punktach swych kolonii 
zamorskich do walczenia z rozlicznemi 
trudnościami. Po kłopotach tonkińskich, 
madagaskarskich, senegalskich walą się 
teraz na nią kłopoty w osadach zacho- 
dniéj Afryki. Kiól Dahomei wtargnął 
z wojskiem do wsi położonych nad Port- 
novo. Rząd francuski nie otrzymał dotąd 
bliższych szczegółów o téj inwazyi i zna 
je tylko z prywatnych korespondencyi i z 
pogłosek, jakie przesłał do Paryża konsul 
francuski w Lagos. Ministerstwo zażą
dało od władz kolonialnych nadesłania
wod-ímeaóStílFíW tÎæWlW Ml8:
graficznej z Gwineą. W Tonkinie gra
sują dotąd, głównie na północy i zacho
dzie Delty bandy powstańcze. Przyznaje 
to sam jenerał Courcy w nadeszléj wczoraj 
do Paryża depeszy, wyrażając przytém 
nadzieję, że nowy rząd w Hue zdoła 
przywrócić spokój w kraju. Francuzi 
zajęli fort Donghein, wskutek czego prze
cięli komunikacyą pomiędzy bandami w 
Tliyet a graniczącemi z Tonkinem pro- 
wincyami.

Tyle wychwalana przyjaźń pomiędzy 
Niemcami a Rosyą nie wytrzymuje próby 
w jakiejkolwiek kwestyi większego zna
czenia' Rosya nie ufa Niemcom, jak to 
wczoraj widzieliśmy, w sprawie afgań- 
skiéj, nie ufa im nawet w kwestyi, która 
na pozór mało ją obchodzić powinna ; 
t, j. w kwestyi celno-ekouomicznego związku 
pomiędzy Niemcami a Austro-Węgrami

Rosyą obejmuje strach wielkooki 
samo wspomnienie tej unii celnej, a „Pe- 
tersburskija Wied.“ poświęca tćj ulu
bionej myśli księcia Bismarcka osobny 
artykuł, który pod wielu względami za 
sługuje na baczniejszą uwagę. Dziennik 
ten stawia różne horoskopy a pomiędzy 
innemi przewiduje, że unia ta celna do 
prowadzić może do jednćj monety, do 
zrównania taryf kolejowych, pocztowyć 
i telegraficznych a „kto wie, czy za 
cząwszy się od wspólnego kodeksu cy 
wilnego i karnego, od wspólnych praw 
o robotnikach, wspólnych przepisów 
ekonomicznych, nie zakończy się także 
niektórymi wspólnemi politycznemi mo 
mentarai: zjednoczeniem sił wojennych 
wspólną zagraniczną polityczną i dyplo 
matyczną działalnością? Węgrzy przy
najmniej nie są wcale od tego, aby wpro
wadzić podobny stosunek z Niemcami. 
Z ekonomicznego punktu widzenia jest to 
dla nich, korzystne : dla swojego zboża i 
surowych artykułów znajdą „swoje,“ wol
ne od cla rynki; przy swojem ubóstwie 
pod względem przemysłowym nie mają 
przyczyny lękać się strat z powodu 
przemyslowśj hegemonii Niemiec. Pod 
względem politycznym marzą o tern, że 
w związku z Niemcami i korzystając z 
ich poparcia, zaczną odgrywać przodują
cą rolę na wschodzie: widmo pierwszeń
stwa Węgrów w federacyi bałkańskiej 
już i dziś nie daje pokoju gorącym pa- 
tryotom. Ozy się to „ekonomiczne zbli
żenie “ urzeczywistni, lub nie i jak prę
dko, nie umiemy przewidzieć. Dość za
znaczyć, że życzą go sobie i w Niem
czech i w Austro-Węgrzech, a jak bar
dzo niepożądanem jest z punktu widzenia 
naszych narodowych interesów, mieć za 

, sąsiadów choćby tylko ekonomicznie zje-

dnoczone Austro-Węgry — o tćm mówić 
jest zbyteczn&n.“ — Drastyczniej już 
chyba nie można przedstawić niebezpie
czeństwa, jakie ma wedle horoskopu „Pet. 
Wiedom.“ sprowadzić na Rosyą i Euro
pę owa unia celna*pomiędzy Niemcami a 
Austro-Węgrami. Dz .muikowi rosyjskie
mu wiadomem jest uóurze, że może jedni 
Niemcy austryaccy życzyliby sobie tśj 
unii celućj, a jednak straszy nią monar
chią habsburską, a czyni to dla tego, by 
Słowian austryckich i Słowian Bałkanu 
pociągnąć ku Rosyi. Te figle rosyjskie 
nie zdurzą już dziś nikogo.

Pamiętaj, abyś dziuń święty święcił!

poznańskiej, św. Józefa i św. Wojciecha w 
dyecezyi gnieźnieńskiej, w dzień św. Patrona 
każdej parafii — zakazane są wszystkie pra
ce, któreby przeszkadzały w nabożeństwie je
dnego, albo drugiego wyznania.

W § 2 powiedziano; Do robót zaka
zanych należą :

1) Zwyczajne prace około uprawy 
roli, siewu, żniw, młócenie i wywożenie 
mierzwy.

2) Wszystkie inne prace na polach, 
łąkach i w lasach.

3) Ładowanie i składanie ciężarów 
na publicznych placach i ulicach, jako też 
w zamkniętych podwórzach, jeżeli to nie 
może się obyć bez rozgłośnego hałasu.

Zakazany jest nawet zbyt hałaśliwy 
transport towarów, beczek i innych cię
żarów.

W święta katolickie nie wolno pod
czas nabożeństwa w pobliżu kościoła, ja
ko też na ulicach i placach, na których 
się odbywa nabożeństwo, podejmować ro
bót, łatwo dostrzedz się dających. Nadto 
zakazane są podczas nabożeństwa i w 
pobliżu kościołów, lub religijnych funkcyi 
odbywać targów, handlu po domach, wi
dowiska, muzyki, szybka jazda, krzyki i 
hałasy.

Kto się nie stosuje do przepisów ob
jętych §§ 1—9, karany będzie grzywna
mi aż do 20 talarów, lub więzieniem aż 
do 2 tygodni. Wykroczenia przeciw dal
szym paragrafom karane są grzywnami 
aż do 10 talarów lub odpowiednićm wię
zieniem.

Takie są przepisy prawne.
Innowiercy mają obowiązek szanować 

święta katolickie i nie wolno im prze
szkadzać nabożeństwom katolickim lia- 
łaśliwemi robotami. Jakże innowierca 
może zmuszać katolika, aby on łamał 
święto ? aby pracował w polu ? Uroczy
ste święta nasze stoją na równi z nie- 

[ dziełami, a przepisy kościelue są te sa- 
Jezeli ‘pariańlenL ‘

raz sprawą święcenia niedzieli, byłoby 
rzeczą pożądaną, aby poruszono przy tej 
sposobności pytanie, czy wolno jest pro
testantom zmuszać ludzi i to jeszcze 
kontraktowo do pracy polnej w święta 
katolickie. _____

Mimo że co do święcenia niedzieli i 
dni świętych istnieją najwyraźniejsze 
przepisy policyjne, to jednakże w wielu 
miejscach nie trzymają ich się właściciele 
wyznania protestanckiego i zmuszają lu
dzi w święta katolickie do pracy w polu.

Duchowieństwo dekanatu obornickiego 
z czcigodnym swym dziekanem, posłem 
ks. Ziętkiewiczem na cżele, zaniosło prze
ciw takiemu gwałceniu sumień katolickich 
uroczysty protest do rejencyi, ponieważ 
w obornickim powiecie rzecz doszła tak 
daleko, iż kontraktem zmuszano ludzi ro
boczych do zobowiązania się, iż w nie
które święta katolickie w polu pracować 
będą!

Chociaż na protest ów i na zażalenie 
duchowieństwa dekanatu obornickiego na
deszła odmowna odpowiedź, nie można 
tej sprawy zaniechać, lecz należy ją cią
gle przypominać, zwłaszcza teraz, kiedy 
usposobienie na korzyść święcenia nie
dzieli w sferach wyższych nieco się po
lepszyło.

Z nad granicy Brandenburgii docho- I 
dzi nas wiadomość, że u jednego z dzier- 
brach, jak dawnićj, tak i teraz uroczyste 
święta katolickie nie bywają szanowane, 
że przeciwnie robotnicy katoliccy muszą 
w dni takie iść do roboty polnćj, a gdy 
pragnąc zadość uczynić obowiązkom swo
im jako katolicy, zamiast w pole, idą do 
kościoła, wtedy biorą ich w karę pie
niężną, a nawet więzienną.

W święto książąt Apostołów, św. Pio
tra i Pawła, nie poszli do roboty u owe
go dzierżawcy następujący ludzie:

Feliks Karmalita,
Aleksander Banecki,
Wojciech Brzeziński,
Krystyna Karmalita,
Małgorzata Helużek,
Pelagia Banecka,
Gertruda Bartkowiak.

Ludzie ci prosili o pozwolenie pójścia 
do kościoła — lecz gdy im zamiast owe
go pozwolenia kazano iść w pole, nie 
usłuchali i poszli do kościoła. Dzierżaw
ca odciągnął dziewczynom po 50 fen. a 
parobków zaskarżył do obwodowego urzę
du policyjnego, który każdego z nich na 
podstawie rzekomych przepisów policyj
nych skazał na 3 mk. kary lub dzień 
więzienia.

Ludzie remonstrowali i dopominali się 
praw swoich — ale ich odprawiono z ni 
czem, dawszy odpowiedź, że panu dzier
żawcy chodziło o suche zwiezienie siana!

Działo się to wszystko w obwodzie re
jencyi bydgoskiej, gdzie co do święcenia 
niedzieli istnieją następujące, warte przy
pomnienia przepisy:

Rozporządzenie policyjne dotyczące ze
wnętrznego święcenia niedzieli i dni świą
tecznych :

Na mocy najwyższego rozkazu gabineto
wego z dnia 7 lutego 1837 (Zbiór praw na 
r. 1837, str. 19) i na mocy § 11 ustawy o 
zarządzie policyjnym z dnia 11 marca 1850 
rozporządzamy niniejszem celem usunięcia 
przeszkód w nabożeństwie i zewnętrznem 
święceniu dni świętych i niedzieli, co nastę
puje, znosząc wszystkie dawniejsze przepisy 
policyjne :

§ 1. W niedzielę, oraz w święta uroczy
ste prawnie u nas istniejące, jako to : I i II 
święto Bożego Narodzenia, dzień Nowego 
Roku, poniedziałek wielkanocny, Wniebowstą
pienie, poniedziałek zielonoświąteczny, w obwo
dzie noteckim zaś w dzień pokuty, zakazane 
są wszystkie roboty publiczne i publicznie 
spostrzegać się dające, oraz wszystkie hała
śliwe roboty w obrębie domów i warsztatów.

§ 10. W następujące święta katolickie: 
św. Trzech Króli, Matki Boskiej Gromni
cznej, Zwiastowanie Najśw. Panny, Boże 
Ciało, św. Piotra i Pawła, Wniebowzięcie 
Najśw. Panny, Narodzenie Najśw. Panny, 
Wszystkich Świętych, Niepokalane Poczęcie 
Najśw. Panny, św. Stanisława w dyecezyi

W sprawie wydalania.

„Liegnitzer Stadtblatt“ pisze:
Grono właścicieli ziemskich udało się do 

pana ministra spraw wewnętrznych z prośbą, 
aby ze względu na nadchodzące żniwa po
wstrzymał wydalanie robotników, pochodzą 
cych z Królestwa Polskiego; odpowiedź była 
odmowna i to z tego powodu, że dekreta ba' 
nicyjne wydane zostały ze względów poli
tycznych, w obec których milkną względy eko
nomiczne. Właśnie Górny Ślązk wzbudza w 
rządzie wielkie obawy. (Słuchajcie! słuchaj
cie!) Ruch narodowości polskiej okazał pono
wnie, że liczyć może na polską część luduo- 
ści górnośląskiej — i dla tego też rozszerzył 
propagandę swoję i na tę część kraju, 
i to nie bez powodzenia! Germanizacyjnym 
usiłowaniom szkoły umiano położyć tamę (!!!) 
i tu powtarza się objaw, że polskość podda 
nia niemczyznę, (Słuchajcie! słuchajcie! i 
a równocześnie pojawiły się ślady gwałtów 
wymierzonych przeciw Niemcom 
jakich dawniej pomiędzy tą spokojną ludnością 
widać nie było !!

Ostatnie aluzye odnoszą się widocznie 
do Niemieckich Piekar i Huty Laury 
w których dopatrzono się polsko-nanodo
wej agitaeyi.

Dziwna rzecz, że w Berlinie u zielo
nego stolika widzą ślady buntów, rewolu- 
cyi i agitaeyi — o którćj na miejscu nikt 
nie wie, i że miejscowa ludność tak mało 
obawia się niebezpiecznych ze strony 
polskiej zamachów, iż nawet posyła do 
rządu petycye, aby powstrzymać wyda
lenie!

Dziwi się też w „Schlesische Volks- 
Zeilung“ obywatel, znający dokładnie 
stosunki górnośląskie, że o najważniej
szych sprawach, jakie się na Górnym 
Śląsku odgrywać mają, dowiadują się 
Ślązacy dopiero z Berlina. Pisma wro
cławskie i berlińskie piszą o wielkopol
skiej agitaeyi, a Ślązacy o niczem po- 
dobnem nie wiedzą.

przyznaje ojcu prawo wycofania dziecka 
z nauki religii udzielanój w szkole, jeżeli 
ta nauka religii nie odpowiada jego prze
konaniu, to jednakże w praktyce sprawa 
ta przedstawia się inaczej.

Władze państwowe mogą zmusić i zmu
szają też rodziców do posyłania dzieci 
swych na lekcye religii, którćj wykład 
przeciwny jest przekonaniom rodziców i 
odmawiają im prawa wycofania tychże 
dzieci z takićj nauki religii.

Mistrz szewski Kurz z Poznania przy 
ulicy Berlińskićj nr. 5 znmieszkały, któ
rego jedno dziecko uczy się religii świętćj 
po polsku, drugie zaś zniewolone są cho
dzić na niemiecką naukę religii, zażądał 
od król, regencyi polskiego wykładu religii 
swych dzieci, albo tćż zwolnienia ich 
zupełnie od tśj niepożf dauój niemieckićj 
nauki.

Na podanie swoje otrzymał następu
jącą odpowiedź;

Poznań, il. 10 lipca 1885. 
Królewska regeneya

wydział dla spraw kościelnych 
i szkolnych

J. Nr, 4388/85 II a.
Na podpisane przez Pana zażalenie,

z dnia 22 maja i z 16 czerwca rb., 
odbierasz Pan po zbadaniu stanu rzeczy 
rezołucyą, iż przekazanie dzieci pańskich 
do oddziału katolickiego, w którym nauka 
religii w niemieckim języku się udziela, 
nastąpiło stosownie do rozporządzeń na- 
czeluo-prezydyalnych z dnia 27 paździer
nika 1873 i że dla tego nie możemy 
odpowiedzieć przychylnie na wniosek żą
dający przekazania ich oddziałowi, w któ
rym nauka religii udziela się po polsku.

Przekonanie, jakoby wyłą
cznie od pańskiego postano
wienia zależało, czy dzieci 
Pańskie mają być zaliczone do 
niemieckiego lub polskiego 
o d d z i a ł u n a uk i religii, jest

jest przedmiotem obowiązkowej nauui w 
szkole ludowej i że uwolnienie od udziału 
w niej jest niemożliwem.

Podp. (nazwisko nieczytelne).
Do

szewca pana Kurza w miejscu.
Berlińska ul. nr. 5.“

Dziecko musi chodzić na religią wy
kładaną po niemiecku, choćby ją np- wy
kłada! nauczyciel nie mający misyi kano
nicznej, choćby ją wykładał fałszywie

błędnie, władze mogą rodziców zmusić 
do posyłania dzieci na taką naukę leli- 
gii, gdyż istnieje przymus państwowy!

Za nieposyłanie dzieci na niemiecką 
naukę religii naznaczono na p. 
kary raz 3 m., drugi raz 5,50. 
kurs przeciw ściągnięciu . ostatniej kary 
zaniesiony do prezesa policyi, oraz, do
niesienie, iż udaje się w tej sprawie na 
drogę sądową, otrzymał p. Kurz odpowiedz 
następującą:

„Poznań, dnia 17 lipca 1885.
Prezes policyi.

Oświadczam Panu niniejszem, iż nie znaj
duję się w możności przekazania król, proku
ratorowi policyjnemu wystosowanego przez Pana 
pod dniem 16 bm. przeciw mandatom karnym 
szkolnym z dni 4, 6 lipca r. b. nr. 154/85 
i nr. 141/85 wniosku o sądową decyzyą., po
nieważ taki wniosek według instrukcyi kró
lewskiej rejencyi, dotyczącej kontroli nad cho
dzeniem do szkoły (Schulblatt na r. 18/0 nr. 4) 
jest niemożliwy.

Podp. Prezes policyi.
W zastępstwie Himmel.

Do
szewca, p. Wawrzyńca Kurza 

w miejscu.
15592, 1/5.“

Pan Kurz udaje się z zażaleniem do 
władzy wyższój, ale bodaj czy żądanie 
jego i tam zostanie uwzględnione.

Rozporządzenie z dnia 27 paździer
nika 1873 ma bardzo dla germanizacyi 
dogodną furtkę, gdyż opiewa, że chociaż 
wykład religii św. dla dzieci polskich ma 
być polski, to jednakże dodaje zaraz, że 
wykład ten może być zamieniony w od
działach wyższych na niemiecki,, jeżeli 
dziecko do tyła postąpiło w znajomości 
języka niemieckiego, że z pożytkiem wy
kładu tego słuchać może.

Sąd o tern, czy dziecko zna dostate
cznie język niemiecki, pozostawiony jest 
panu Luxowi....

YV obec tej furtki w rozporządzeniu 
naczelno-prezydyalnem i w obec faktu, 
żo nauka jest przymusową — milkną dla 
biurokraty wszelkie prawa boskie, przyro
dzone, rodzicielskie, historyczne, nawet 

1 powszechne prawo krajowe traci znacze-

Kurza 
Na re-

Odpowiedzi władz naszych.
Mimo, że według przepisów powsze

chnego prawa krajowego, przysługuje ro
dzicom zupełne prawo rozstrzygania oreligii 
swych dzieci aż do 14 ich roku życia — 
mimo że toż powszechne prawo krajowe



nie - i wszystko kończy się fatalisty- 
czućm -wir sind nicht iu der Lagę...“

Postanowiono z góry, aby nas ger- 
manizować, a że dla zachowania pozo
rów nie chciano nas pędzić do tćj germa- 
nizacyi przez większą bramę rejencyjnego 
rozporządzenia z dnia 7 kwietnia 1884, 
przeto musimy do tćj germanizacyi iść 
pojedynczo furtką zachowaną w rozporzą
dzeniu z dnia 27 października 1873.

Kto zna sposób obrony, niech go 
wskaże; my widzimy tylko tyle, że wszy
stkie prośby, zażaleuia i protestacye są 
bezskuteczne.

Jest jeszcze droga skargi sądowćj — 
czy się przyda na co?

Szwabi siedmiogrodzcy.

Znane są od dawna lamenta Niem
ców siedmiogrodzkich, którym się dzieje 
„ogromna krzywda“, gdyż Węgrzy każą 
im się uczyć po węgiersku! i żądają od 
nich, abjr n. p. dla teologów swoich za
łożyli w kraju akademią teologiczną, a 
nie wysyłali kandydatów gdzieś za 
granicę.

Przytćm pozwalają Węgrzy Niemcom 
mieć niemieckie szkoły, w gimnażyach 
węgierskich uczą języka niemieckiego, 
wyrażają się o tym języku z wielkim 
szacunkiem, żądają tylko, aby Niemcy 
uczyli się po węgiersku.

Taki stan rzeczy wywołuje ze strony 
Niemców wielkie utyskiwanie i narzeka
nie na „pogardę“ i postponowanie języka 
niemieckiego, na ucisk narodowości nie- 
mieckićj itp.

Węgierski minister oświaty i wyznań, 
p. Trefort, wystósowal w tćj sprawie do 
jeneralnego superiutendenta w Siedmio
grodzie, p. Teutscha, pismo, w którem 
oświadcza, że co do nauki języka wę
gierskiego nie może odstąpić od kierunku, 
jakiego się dotąd trzymano, ani też przy
stąpić do transakcyi, jakiej się Niemcy 
domagają.

Wszyscy przyznawają we Węgrzech 
potrzebę znajomości dwóch języków — 
czego dowodem jest i ta okoliczność, że 
język niemiecki jest obowiązkowym przed
miotem nauki w szkołach średnich. Z drugiej 
strony wymaga interes ogólny, aby we 
wszystkich warstwach ludności szerzyła 
się znajomość języka, w którym ogłoszo
ne są ustawy i prawa; o „banicyi“, ani 
o „pogardzie“ języka niemieckiego nie ma 
wcale mowy. Zawiązanie ściślejszych 
stosunków z narodem węgierskim wpłynie 
jak najlepićj na zobopólny interes.

Niestety Szwabi siedmiogrodzcy — 
tak pisze dalej minister — mało jeszcze w 
tym kierunku zdziałali. Przyczyna tego 
uiepocieszającego stosunku leży w syste
mie wychowania saskiej młodzieży, która,

•iijndrjr /.<l‘ gTltUJCę, U gdy
ztamtąd powraca w charakterze kandy
datów stanu duchownego lub nauczyciel
skiego, przesycona jest zapatrywaniami i 
dążnościami, pozostającemi w najskraj-

niejszćm przeciwieństwie z interesem 
państwa.

Ten system wychowania musi być ko
niecznie zmieniony; studya na zagrani
cznych wszechnicach powinny być zakoń
czeniem, a nie początkiem nauk akade
mickich; wykształcenie facliowo-naukowe 
powinien sobie kandydat zdobyć na oj- 
czystćj ziemi.

W końcu wzywa p. minister super- 
intendenta, aby założył w kraju teologi
czną i filozoficzną akademią i przyrzeka 
mu jak największą pomoc ze strony 
rządu.

Kto uważnie przeczyta powyższe wy
wody pana ministra, ten przyzua, że 
Niemcom węgierskim żadna krzywda się 
nie dzieje, gdyż nauka języka węgier
skiego w kraju, w którym ten język 
jest urzędowym, nie jest przecież żadną 
krzywdą!

Niechby tylko Niemcy przypomnieli 
sobie, co się dzieje w ziemiach polskich 
pod panowaniem niemieckiém, a będą inu- 
sieli przyznać, że los ich pod panowa
niem węgierskićm w porównaniu z na
szym jest bardzo szczęśliwy i pozazdro
szczenia godny. Jest to rzecz tak jasna, 
że słów wielu na jćj umotywowanie tra
cić nie potrzeba.

Miuister proponuje jak najobfitszą po
moc rządową, byle tylko Niemcy raczyli 
założyć akademią w kraju, a nie posy
łali synów za granicę; nie ulega wątpli
wości, że językiem wykładowym tćj aka
demii będzie niemiecki.

My Wielkopolanie od lat z górą 50 
domagamy się dla naszćj dzielnicy uni
wersytetu, ale głosy nasze .są glosami 
wołającego na puszczy !

Ńa Węgrzech gotowi się Niemcy 
skarżyć i w nieboglosy krzyczeć na to, 
że im rząd węgierski dice narxnoié 
akademią niemiecką !! 1

Korespondeacye Kuryera Pozn.
Lwów, 20 lipca.

(Reforma szkolna a ministerstwo. — W sprawie 
dobromilskiój. — Przyjazd następcy tronu.)
(a) W roku zeszłym uchwalił sejm

reformę ustaw o wychowaniu elementar- 
nóm, a w uchwałach swych objął wszy
stkie działy o urządzeniu szkól początko
wych tak, iż uchwalone trzy ustawy i 
i dwie rezolucye stanowią całość or
ganiczną. Sejm zastrzegł sobie nadto 
osobną rezolucyą przedłożenie planów nau
czania w następnej sesyi. — Tćj uchwale 
sprzeciwia się minister oświaty Conrad, 
dopatrując się w niej uszczuplenia granic 
swćj władzy, na rzecz galicyjskiej kra
jowej rady szkolnej i sejmu, gdyż zda
niem jego plany nauki w szkołach ludo
wych nie należa ą,ui..,da .,k’’a,iyrećki]S"(łóT 
ministerstwa oświaty. — Wydział kra
jowy, dowiedziawszy się o tern zapatry
waniu rządu, uznał, że narusza ono tak 
prawa Rady szkolnej jak i sejmu. We
dług statutu organicznego Rady szkolnej

krajowćj należą do zakresu działalności 
tejże Rady wszystkie sprawy dotyczące 
wykonania postanowień ustaw o szkołach 
ludowych, a artykuł 18 statutu krajowego 
zalicza do spraw krajowych także „bliższe 
rozporządzenia w obrębie ustaw powsze
chnych względem spraw szkólnych“.

W tych dniach postanowił tćż Wy
dział przedłożyć przyszłemu sejmowi re
skrypt ministeryalny do powzięcia odpo
wiednich uchwal, a zaraz ma być wnie
sioną do trybunału administracyjnego w 
Wiedniu skarga przeciwko ministerstwu 
oświaty z powodu zamachu przez toż mi
nisterstwo na prawa Rady szkólućj i sej
mu. — Sprawa to zapewne nader ważna 
i ciekawy będzie wyrok trybunału.

Według „Prolomu" zgodzili się wszy
scy Biskupi ruscy, którym przesiany zo
stał do zaopiniowania znany memoryał w 
sprawie klasztoru dobromilskiego, ua zda- 
uie ks. Metropolity, ażeby 00. Jezuici 
kierowali nadal reformą zakonu bazylian- 
skiego. „Prolom“ dodaje, iż ks. Biskup 
Stupnicki miał się zgodzić dopiero wtedy, 
gdy namiestnik zapewnił go, 
że w sferach rządowych nic nie wiadomo 
o naznaczeniu sufragana dla dyecezyi 
przemyskićj. — O ile w tćm prawdy, ua 
razie nie wiem.

Obiegają tu pogłoski o przyjeździe 
następcy tronu, arcyksięcia Rudolfa, do 
Galicyi. Odwiedziny jego atoli miałyby 
wyłącznie cechę wojskową.

Iterlln. 21 lipca. 
(Przyszły namiestnik Alzacji i Lotaryngii.) 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że

ambasador niemiecki w Paryżu, książę 
K 1 o d o w e u s z Hohenlohe- Schil- 
1 i n g s f ii r s t, książę na Raciborzu i 
Korweya, otrzyma nominacyą na namie
stnika Alzacyi i Lotaryngii. Łatwo było 
zaraz w samym początku przypuścić, że 
wybranym zostanie na tę posadę członek 
najwyższej arystokracyi, boć po namie
stniku wymaga się nie w ostatnićj linii, 
aby umiał reprezentować i zdoła, wielki 
dom prowadzić. Nie sprawdziło się prze
to, co dawnićj przepowiadały tutejsze 
dzienniki, że p. Puttkamer, minister spraw 
wewnętrznych, otrzyma tę godność. Szu
kano przeto kogoś, coby był magnatem 
w ścislćm znaczeniu tego wyrazu ; o zwy
czajnym szlachcicu o tyle tylko mowa 
być mogła, o ileby n. p. jak p. Manteuffel, 
który nadto miał tytuł barona, piastował 
wysoki urząd feldmarszalkowski. Prócz 
tego przemawiała za księciem Hohenlohe 
i ta okoliczność, że jest gorliwym stron
nikiem kanclerza. Był on zawsze na 
wskroś Prusakiem ; licząc lat 23 rozpo
czął karyerę urzędową, ale nie w Ba
waryi, lecz w Prusiech, od auskultatury 
w Ehrenbreitstein,.poczćm go powołano
. _ p t . -» tv. * i * 1.....- Z""* J —
pó'f. 1866 stronnictwo wielkoniemieckie 
w Bawaryi od »teru rządu odstąpić mu
síalo, zapalony Prusofil Hohenlohe został 
następcą pierwszego ministra v. d. Pford- 
teu. Na tćm stanowisku wydal nie
chlubnie znany okólnik z dnia 9 kwie-

tnia, którym wezwał gabinety europej
skie do wspólnego wystąpienia przeciw 
Rzymowi z powodu spodziewanego ogło
szenia dogmatu nieomylności. Plan ten 
doznał najzupełniejszego fiasco; sam na
wet Bismarck nie chciał o nim słuchać. 
W marcu roku następnego Izba poselska 
w Bawaryi dala mu wotum nieufności z 
powodu jego zanadto przychylnćj Prusom 
postawy, co go spowodowało do wzięcia 
dymisyi.

Następnie wszedł do bawarskiej rady 
państwa, do którćj należy jako członek 
dziedziczny (jest bowiem dotychczas wyż
szym podkomorzym koronnym) i tutaj nie 
taił się ze swą przychylnością do Prus, 
aż uareszcie w r. 1874 zajął posadę am
basadora niemieckiego po hrabi Harry 
Arnimie. W późniejszych czasach ścią
gnęli na siebie szczególną jego niełaskę 
oprócz ultramontanów i postępowcy; nie 
tak to dawne czasy, jak zastępując tym
czasowo sekretarza stanu, w nocie, od- 
noszącćj się do walki kulturnćj, pioruno
wał na centrum, że ta frakcya nie wzdra
ga się sprzymierzać z „postępowymi re
publikanami," wyrażenie, które postępo
wców do energicznych replik spowodo
wało. Każdy to widzi, jak na dłoni, że 
wcale nie ma powodu radować się z pro- 
moeyi Holienlohego na namiestnika. Gzy 
i w krajach koronnych będzie walka kul- 
turna ulubionćm jego zajęciem, trudno 
przewidzieć; zależeć to będzie głównie 
od ks. Bismarcka. Tyle jednak jest rze
czą pewną, że, jak mówią juryści, „jest 
do tego zdolnym“; nie zbywa mu na 
chęci bojowania z ultramontanami. Jeśli 
zapytamy, dla czego wybór padł na Hohen- 
loliego, jedna tylko na to będzie odpo
wiedź, że pomiędzy dyplomatami niemie
ckimi nie ma ani jednego, któryby był 
katolikom szczerze przychylnym. Każdy 
z nieb jest stronnikiem walki kulturnćj, 
a przynajmnićj był nim dawnićj. Trudno 
było wynaleźć namiestnika mniej zago
rzałego od księcia Holienlohego, ale łatwo 
wykazać, całe zastępy pokrewnych mu du
chem i usposobieniem. Do tego katolicy
w Prusiech powinni albo przywyknąć, 
albo tćż walczyć, dopóki nie nastaną 
lepsze czasy, i to jedno im tćż tylko po- 
zostaje.

ZIEMIE POLSKIE.
* Prezes banku polskiego, 

p. Teodor Baumgarten, otrzymał już dy- 
misyą z całkowitą emeryturą. Następcą 
jego jest, jak wiadomo, bar. Driesen. — 
W poniedziałek bar. Driesen wezwawszy 
do siebie starszych urzędników, zachęcał 
ich do dalszej pracy, robiąc przy tćm na
dzieję, (!!) że prawie wszyscy urzędnicy 
banku znajdą pomieszczenie w otwierają
cym się kantorze banku państwa.

«. ■ ł iti i n a w 1i a.
* Spokojni i pobożni zakon

nicy na górze św. Karmelu, którym od 
r. 1821 nawet Turcy nie zakłócili tego 
spokoju, są obecnie nieustannie przed
miotem nagabywań ze strony Templerów

wirtemberskicli. Zakonnikom przyznały 
wprawdzie sądy, że zagrabione im przez 
Templerów ogrody i role ich są własno
ścią, atoli podstępni sąsiedzi mymyślili 
nowy sposób dokuczenia zakonnikom — 
wytoczyli oni im skargę cywilną, twier
dząc, że nie tylko sporne terytoryum, 
ale całe przedgórze Karmelu, a nawet 
i inna po za Karmelem położona własność, 
jest wspólną własnością gminy. Z podu- 
szczeuia Templerów wali Damaszku za
kazał Karmelitom uprawiać grunta; zakaz 
ten rozszerzył na całą ich własność, a 
w końcu kazał aresztować ludzi, których 
zakonnicy wbrew jego rozkazowi do pracy 
posłali. Jest jasną rzeczą, że zakonnikom 
dzieje się wielka krzywda, atoli w obtc 
znanej procedury tureckiej Templerzy, po
pierani przez konsula niemieckiego, będą 
im długo jeszcze mogli dokuczać.

H1EMCY.
* Berlin, 21 lipca. Cesarz Wil

helm przybył w poniedziałek o godz. 71 > 
do Monachium; nazajutrz o godzinie 9 
rano do Leudu, gdzie go publiczność ra- 
dosnemi okrzykami powitała, a we wto
rek o 6 wieczorem staną! w Gasteinie, 
gdzie go przyjmowali namiestnik lir. Tliun, 
minister finansów Szapary, starosta kra
jowy lir. Choryński i inni dostojnicy 
austryaccy. Zebranym w Dreźnie człon
kom stowarzyszenia gimnastycznego po
dziękował monarcha za telegram powi
talny życzeniem, aby gimnastyka była 
szkołą dzielności i gotowości do obrony 
narodu niemieckiego. Wiedeńskie dzien
niki ręczą, że cesarz austryacki w po
dróży do Inszpriku zboczy do Gasteinu, 
aby cesarza niemieckiego odwiedzić.

— Apelacya. Fiskus apelował 
przeciw wyrokowi sądu ziemiańskiego w 
Trewirze, przyznającemu tamtejszemu bi
skupiemu seminaryum duchownemu prawo 
własności do zabranych przez rząd budo
wli i gruntów. Prócz tego donoszą dzien
niki katolickie, że w skutek wniesionego 
przez kapitułę w Trewirze zażalenia mi
nister nakazał, aby wyznaczoną w etacie 
rządowym kwotę na utrzymanie kuryi 
katedralnych, którą w czasie ustawy 
obrocznćj zatrzymywano, teraz wypłacono 
kasie katedralućj w ilości 18,000 mr.

— Palenie umarłych. W mie
ście Bayreuth obiega petycya do parla
mentu, żądająca prawnego uregulowania 
kwestyi fakultatywnego palenia zwłok. 
Rzeczona petycya zyskała dotychczas 170 
podpisów.

— Pogróżka. Radzca policyjny 
Travers we Frankfurcie otrzyma! z Mo- 
guucyi listowną pogróżkę tćj treści: 
„Rumpffa uprzątnęliśmy, teraz na pana 
kolej! B. B.“ To prnmo spowodowało 
pana Traversa do następnego ogłoszenia: 
„Poświadczając odebranie listu nieznanego 
.,„+nvQ ; fl-/i(>Vu.ia<‘ mu za przestrogę, która 
mnie spowoduje do chwycenia się środ
ków nakazanych ostrożnością, zapowiadam, 
że ta pogróżka nie zbije mnie z drogi 
powinności i że spokojnie patrzę w przy
szłość, będąc pewnym opieki i obrony 
wszystkich mieszkańców miasta Mcguncyi.

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 164).
A właśnie radzono teraz nad ważną 

sprawą. Wysłano wprawdzie deputatów 
do wojewody witebskiego, by przyjeżdżał 
objąć dowództwo, ale ponieważ nikt do
brze nie wiedział, gdzie w tej chwili pan 
wojewoda się znajduje, deputaci więc 
pojechali i jakby w wodę wpadli. Były 
wieści, że icłi żołtareńkowe podjazdy 
ogarnęły, które zapuszczały się pod 
Wołkowysk, rabując na własną rękę. 
Postanowili tedy pułkownicy pod Biało- 
stokiem obrać tymczasowo regimentarza, 
któryby aż do przyjazdu pana Sapiehy 
rząd nad wszystkimi sprawował. Nie 
potrzeba mówić, że, z wyjątkiem pana 
Wołodyjowskiego, każdy pułkownik o so
bie myślał.

Rozpoczęły się zabiegi i kaptowania. 
Wojsko oświadczyło, że chce mieć udział 
w wyborach, i to nie przez deputatów, 
ale w kole jeneralnóm, które wnet w tym 
celu złożono.

Wołodyjowski po naradzie ze swyr 
towarzyszami. polecał mocno pana Ż, 
romskiego, który był człowiek cnotliwy 
poważny, a przytćm imponował wojsk 
8amą urodą i sanatorską brodą w pa 
Żołnierz przytćm był biegły i doświai 
czony. Sam przez wdzięczność poleci 
patia Wołodyjowskiego, ale Kotowsk 
Lipnicki i Jakób Kmicic opierali s 
temu, twierdząc, że nie można ną 
młodszego wiekiem wybierać, bo regimei 
tarz musi i przed obywatelstwem najwii 
kszą reprezentować powagę.
, . A tu najstarszy? — zapj 
tały liczne głosy.

— Wuj najstarszy! — zakrzykm 
nagle pan Roch Kowalski tak gromki 
głosem, że aż wszyscy zwrócili głowy 
jego strouę. J

Szkoda tylko, że chorągwi nie ma 
rzekł pan Jachowicz, namiestnik Żv-

romskiego.
Lecz inni poczęli wołać:

To i co z tego! Czy to nam uie-

wola pułkownika koniecznie obierać?... 
żali to nie w mocy naszćj? żali nie in 
liberis snfragiis? Toż królem wolno ka
żdego szlachcica obrać, nie dopiero regi- 
meutarzem...

W tćm pan Lipnicki, który niechę
tny był dla Żyromskiego i nie chcial 
wszelkiemi sposobami jego wyboru dopu
ścić, zabrał glos :

— Jako żywo ! wolno Waszmościom 
głosować, jak się podoba! A nie obie- 
rzecie pułkownika, to się i lepiej sta
nie, bo nie będzie nikomu krzywdy, ani 
invidii.

Wtedy powstał hałas straszliwy. Li
czne głosy wołały : „do wotów ! do wo
tów !“ inni zaś : kto tu od pana Zagłoby 
sławniejszy ? kto większy rycerz ? kto 
żołnierz doświadczeńszy ? Pana Zagłobę 
prosimy.... Niech żyje pan Zagłoba ! niech 
żyje regimentarz !

- Niech żyje ! niech żyje ! — wrze
szczało coraz więcćj gardzieli.

— Na szable opornych ! — krzyczeli 
znowu burzliwsi.

— Nie ma opornych! uuanimitate! —- 
odpowiadały tłumy.

— Niecli żyje ! on Gustawa Adolfa 
poraził ! on Chmielnickiemu sadła za skórę 
nalał !

— I pułkowników samych ratował !
— I Szwedów pod Klawanami po

raził !
— Vivat! vivat! Zagłoba dux! vivat! 

vivat !
I tłumy poczęły podrzucać czapki, bie

gać po obozie i szukać pana Zagłoby.
Ou zaś zdumiał się i zmieszał w pierw

szej chwili, bo o godność nie zabiegał, 
cliciał jćj dla Skrzetuskiego, i takiego o- 
brotu rzeczy się nie spodziewał. To tćż, 
gdy kilkutysięczny tłum począł wykrzy
kiwać jego nazwisko, tchu mu zbrakło i 
zaczerwienił się, jak burak/

W tćm opadli go towarzysze ; ale w 
uniesieniu wszystko tlómaczyli sobie na 
dobre, bo widząc jego zmieszanie, poczęli 
wołać :

— Patrzcie! jako panna się zapłonił! 
Modestya męztwu w nim równa! Niech 
żyje i niech nas do wiktoryi prowadzi.

Tymczasem nadeszli i pułkownicy', ra
dzi nie radzi, winszując godności; a nie
którzy może i radzi byli, że współzawo
dników minęła. Pan Wołodyjowski tylko 
wąsikami coś ruszał, nie mniej od pana 
Zagłoby zdumiony, a Rzędzian, otwo

rzywszy oczy i usta, patrzył z niedowie
rzaniem, ale już i z szacunkiem na pana 
Zagłobę, który zwolna do siebie przycho
dził, a po chwili wziął się w boki i gło
wę do góry zadarł, przyjmując z odpowie
dnią godności powagą życzenia.

Winszował pierwszy Żyromski od puł
kowników, a potem od wojska przemówił 
bardzo wymownie towarzysz z chorągwi 
Kotowskiego, pan Żymirski, cytując ma
ksymy różnych mędrców.

Zagłoba słuchał, głową kiwał; wre
szcie gdy mówca skończył, pan regimen
tarz przemówił w następujące słowa:

— Mości panowie! Choćby kto w 
niezbrodzonym chciał prawdziwą utopić 
zasługę oceanie, albo niebotycznemi przy
sypać ją Karpatami, przecie ona, jakoby 
oleju przyrodzenie mając, na wierzch wy
płynie, z pod ziemi się wydobędzie, aże
by do oczu ludzkich powiedzieć: jam 
jest, która się światła nie wzdragam, 
sądu nie lękam, nagrody czekam. Ale 
że jako drogi kamień w złoto, tak cnota 
w modestyą powinna być oprawiona... 
przeto pytam was, mości panowie, sto
jąc tu przed wami: żalim się ze swemi 
zasługami nie krył? żalim się przed wa
mi chwalił ? żalim o tę godność, którą- 
ście mnie ozdobili, tentował ? Wyście to 
sami zasług mych dopatrzyli, bom ja i 
teraz jeszcze je negować gotów i powie
dzieć wam: są tu lepsi odenmie, jako pan 
Żyromski, pan Kotowski, pan Lipnicki, 
pan Kmicic, ¡tan Oskierko, pan Skrzetuski, 
pan Wołodyjowski, tak wielcy kawalerowie, 
jakimi sama starożytność chlubićby się 
mogła... przecz mnie, a nie którego z 
nich, obraliście sobie wodzem ? Jeszcze 
czas... zdejmcie mi tę godność z barków, 
a zacuiejszego w ten płaszcz przy- 
oźdóbcie ?

-e Nie może być! nie może być! — 
zaryczały setne i tysiączne głosy.

— Nie może być! — powtórzyli puł
kownicy, uradowani z publicznćj pochwały 
a chcący zarazem przed wojskiem swoję 
skromność okazać.

— Widzę i ja, że nie może być ina
czej... — odrzekł Zagłoba — niech się 
tedy wola waszmościów spełni. Dziękuję 
z serca, panowie bracia, i tak tuszę, że 
da Bóg, nie zawiedziecie się w tćj ufno
ści, którąście we mnie położyli-. Jako 
wy przy mnie, tak i ja do gardła stać 
przy was przyrezkam, a czyli wiktoryą, 
czyli zgubę fata nam niezbadane przy-

niosą, sama śmierć nas nie rozłączy, 
bo i po śmierci sławą dzielić się 
będziem !

Okrutne uniesienie zapanowało w ze
braniu. Jedni do szabel się imali, drudzy 
łzy poczęli ronić; panu Zagłobie pot kro
plami osiadł na łysinie, ale zapał w nim 
wzrastał:

— Przy królu naszym prawowitym, 
przy naszym elekcie i przy miłej ojczy
źnie stać będziem! — zakrzykną! — dla 
nich żyć! dla nich umierać! Mości pano
wie, jako ta ojczyzna ojczyzną, nigdy ta
kowe klęski na nią nie spadły. Zdrajcy 
otworzyli wrota i nie masz już piędzi 
ziemi, kromie tego województwa, w któ- 
rejby nie grasował nieprzyjaciel. W was 
ojczyzny nadzieja, a we mnie wasza, na 
was i na mnie cała Rzeczpospolita ma 
oczy obrócone, ukażmyż jćj, że nie pró
żno ręce wyciąga. Jak wy odemnie mę
stwa i wiary, tak ja od was karności 
żądam i posłuszeństwa, a gdy będziemy 
zgodni, gdy przykładem naszym otworzy
my oczy tym, których nieprzyjaciel uwiódł, 
tedy pól Rzeczypospolitej do nas się zleci! 
Kto ma Boga i wiarę w sercu, ten przy 
nas stanie, mocy niebieskie nas wesprą— 
i któż nam wówczas sprosta?!

— Tak będzie! Dla Boga tak będzie! 
Salomon mówi! Bić! bić! — wołaty 
grzmiące głosy.

A Zagłoba ręce ku północy wyciągał
i począł krzyczeć:

— Przychodź teraz Radziwille! przy
chodź, panie hetmanie! panie heretyku! 
lucyperowy wojewodo! czekamy cię, ńie 
w rozproszeniu, ale w kupie, nie w dy- 
skordyi, ale w zgodzie, nie z papierami, 

^paktami, ale z mieczami w ręku! czeka 
cię to wojsko cnotliwe i ja, regimentarz. 
Dalćj! wychodź! dawaj Zagłobie pole! 
wezwij czartów na ponioc i próbujmy 
się! . . . wychodź!

Tu zwrócił się znów do wojska i krzy
czał dalćj, aż się w całym obozie rozle
gało:

— Dla Boga, mości panowie! proro
ctwa mnie wspierają! Zgody jeno, a po- 
bijemy tych szelmów, pludrów, ponczo- 
szników, rybojadów i innych wszarzy! 
brodafianów, kożuszników, co w lato sa
ni- mi jeżdżą!... Damy im pieprzu, aż 
pięty pogubią, umykając. Bijże tych psu
bratów, kto żyw! bij, kto w Boga wierzy, 
komu cnota i ojczyzna miła!

Kilka tysięcy szabel zabłysło naraz.

Tłumy otoczyły pana Zagłobę, cisnąc się, 
depcąc, popychając i wrzeszcząc:

— Prowadź ! prowadź!
— Jutro poprowadzę! gotować się! — 

krzyknął w zapale Zagłoba.
Wybór ów odbywał się rano, a po po

łudniu odbywał się przegląd wojska. 
Stały więc choiągwie na cboroszczań- 
skicli błoniach, jedna przy drugiej, w wiel
kim porządku z pułkownikami i chorąży
mi na czele, a przed pułkami jeździł re
gimentarz, pod buńczukiem z pozłocistą 
buławą w ręku i czaplem piórem przy 
czapce. Rzekłbyś hetman urodzony!
I tak przeglądał kolejno chorągwie, jak 
pasterz przegląda trzodę, a żołnierzom aż 
serca przybywało na widok tćj wspania
łej postaci. Każdy pułkownik wyjeżdżał 
kolejno ku niemu, a on z każdym poga
dał, coś pochwalił, coś zganił — i nawet 
ci z przywódzców, którzy z początku nie 
radzi byli z wyboru , musieli przyznać w 
duchu, że z nowego regimentarza żołnierz 
bardzo materyi wojskowych świadom, dla 
którego przywództwo nie nowina.

Jeden tylko pan Wołodyjowski dzi
wnie jakoś wąsikami ruszał, gdy nowy 
regimentarz poklepał go na przeglądzie 
w obec innych pułkowników po ramieniu 
i rzekł:

— Panie Michale, kontent jestem z 
ciebie, bo chorągiew tak porządna, jako 
żadna nie jest. Wytrwaj jeno tak dalćj, 
a możesz być pewien, że cię nie za
pomnę.

— Dalibóg! — szepnął pan Wołody
jowski Skrzetuskiemu, wracając z prze
glądu — coby mi mógł innego prawdziwy 
hetman powiedzieć?

Tegoż samego dnia rozesłał pan Za
głoba podjazdy w te strony, w które było 
trzeba, i w te, w które nie było potrzeby. 
Gdy wróciły, nazajutrz rano wysłuchał 
pilnie wszystkich doniesień, poczćm udał 
się do kwatery pana Wołodyjowskiego, 
który mieszkał razem ze Skrzetuskimi.

— Przy wojsku muszę powagę zacho
wywać — rzekł łaskawie — ale gdyśmy 
sami, możemy w dawnej konfidencyi zo
stawać... tum przyjaciel, nie zwierzchnik. 
Waszą radą też nie pogardzę, choć wła
sny rozum mam, gdyż wiem, żeście ludzie 
doświadczeni, jak mało żołnierzy w całej 
rzeczypospolitćj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— Strejkujący mularze upo
ważnili koinisyą, aby weszła w układy 
z majstrami i przedsiębiorcami budowli i 
oświadczyła, że czeladnicy gotowi rozpo
cząć przerwaną pracę u takich, którzy 
się zobowiążą płacić 50 fen. za godzinę, 
przystaną na wypoczynek (Feierabend) 
w sobotę już od godziny 4’/z, tak iż praca 
będzie trwać 59 godzin w tygodniu, ale 
płacone będą 60 godzin. Strejk trwać 
będzie dopóty, dopóki wszyscy berlińscy 
mularze nie ogłoszą jego końca.

— Minister May bach wyje
chał dziś z Monachium do Schlangenbadu.

— Ks. H o h e n 1 o h e-S chillings- 
fiirst, przyszły' namiestnik Alzacyi i 
Lotaryngii, liczy lat 66. Urodził się bo
wiem 31 marca 1819. Według „Voss. 
Zeitung“ oświadczył podobno książę go
towość objęcia téj posady.

— Reprezentant księstwa 
old e n b ur gs k i e g o wstrzyma! się w 
sprawie sukcesyi brunświckićj, oświad
czając, że rząd oldenburski pragnął ze 
względu na ważność sprawy piśmiennego 
referatu wydziału i ma przekonanie, że 
w braku takowego trudno ocenić prawną 
i polityczną doniosłość uchwał zapaść 
mających.

— Minister P u 11 k a m e r po
jechał dnia 20 b. m. po południu do War
cilla, jak się domyślają, w sprawie zbli
żających się. wyborów do sejmu pruskiego.

— Biskup hildesheimski 
W i 1 h e 1 m otrzyma ł od teologicznego 
wydziału akademii monasterskićj tytuł 
doktora teologii honoris causa.

— Urządzenie demonstra
cyjnego pochodu przy sposobno
ści pogrzebania zwłok mularza H. Fassla 
zakazane zostało przez policyą pod za
grożeniem 500 mrk. kary pieniężnej lub 
trzechmiesięcznego więzienia. Rzecz dzi
wna, że żaden z trzech braci Fasslów 
nie umarł naturalną śmiercią. Jeden zo
stał zamordowany na publicznym trakcie, 
drugi zepchnięty z rusztowania skonał 
na miejscu. Pogrzeb odbył się cicho i 
bez wielkiéj ostentacyi. Pochowano bie
dną ofiarę strejku na cmentarzu w 
Friedrichsfelde. Spokojności nigdzie nie 
zakłócono, gdyż wykomenderowauo na 
ten obchód dostateczną liczbę żandarmów 
i konstablerów.

— Ministerstwo wojny ogła
sza, że z przeznaczonych dnia 18 kwietnia 
1884 r. nagród za najlepsze modele umun
durowania i rynsztunku piechoty przy
znano: 100 m. za hełm, 9000 m. za tor
nister, 100 m. za inny tornister, 300 m. 
za manierkę, 300 m. za worek do Chleba, 
1000 m. za bóty do marszu, 100 marek 
za inną parę botów i 100 m. za inną 
parę lekkiego obuwia. Reszty nagród, 
w ilości trzech, żadnemu z nadesłanych 
modelów nie było podobno przyznać, gdyż 
nie odpowiadały wyrażonym w rozpisa
nym konkursie warunkom.

— J e n e r a 1 n a k o m i s y a, ma 
jąca się zająć wykonaniem uchwa
lonego dnia 24 maja 1885 prawa konso- 
lidacyi w prowincyach nadreńskich, zasia
dać będzie w Dysseldorfie.

— Proces o lichwę wytoczo
ny h a n d 1 a r z o wi L. Bambergerowi 
skończył się wczoraj dnia 17 bm. w są 
dzie wyrcburskim. Trwał on 3 dni, i 
przesłuchano 52 świadków. Bamberger 
przesiedział już przed 8 laty dwa lata w 
domu karnym. W tym czasie adwokat 
jego ściągał jego należytości wekslowe, 
których było około 400. Później wszczęły 
się między nimi spory, które powiodły do 
procesów. W jednym z tych procesów 
przysiągł B., że polecił Stengerowi, aby 
przeciw 8 bliżej oznaczonym dłużnikom 
nie wstępował na drogę sądową. Takie2 
go polecenia jednak nie było. Jeden z 
lekarzy wyrcburskich wziął od B. naj
przód 800 m., potem 300, nareszcie 100, 
a musiał wystawić rewers na 2600 mrk. 
Bamberger występował w postępowaniu 
dowodowém z niesłychaną bezczelnością, 
lżył świadków, którzy zeznawali przeciw 
niemu, obraził nawet swego adwokata, 
który wezwał sąd, aby jego klienta skar
cił. Sędziom przysięgłym przedłożono py
tanie dotyczące jednego umyślnego, dru
giego lekkomyślnego krzywoprzysięztwa, 
jako tćż lichwy z profesyi. Sędziowie 
dali na pierwsze pytanie odpowiedź prze
czącą, ale przyznali lekkomyślną przysięgę 
i lichwę. Winowajcę skazano na pół ro
ku więzienia. 100 marek grzywien lub 
100 dni więzienia i pięć lat utraty 
honoru. Po procesie czekał na niego tłum 
ludzi, który go przyjął urągowiskiem i 
okrzykami oburzenia. Gdy go rzeźuik 
jakiś kijem uderzył, Bamberger wsiadł 
do doróżki i odstawiony został do wię
zienia.

ROSYA.
* „N o w o j e W r e m i a“ donosi, 

że minister spraw' wewnętrznych spodzie
wany jest w Petersburgu 20 b. m. (s. st,). 
Zdrowie ministra poprawiło się na tyle, 
że zamierza objąć zarząd ministeryum.

— W powiatach: kineszejskim, 
wietłużskim i warnawińskim grasuje za
raza syberyjska.

— W Rostowie nad Donem 
tworzy się francusko-rosyjskie towarzy
stwo przedsiębiorców, w celu połączenia 
kanałem Wołgi z Donem. Na czele stoi 
inżynier francuski Dru, który w tych 
dniach udaje się do Carycyna, dla do
pełnienia potrzebnych studyów.

F R A N C Y A.
* Paryż, 21 lipca. Konferen- 

e y a monetarna odbyła wczoraj

pierwsze posiedzenie. Delegatów powitał 
minister Freyciuet, kładąc w przydłuższćj 
mowie na to przycisk, że rząd francuski 
pragnie gorąco odnowieuia z pewuemido- 
datkowemi postanowieniami konwencyi 
monetarnej, która kończy się z bieżącym 
rokiem. Poseł szwajcarski, p. Lardy, 
wyraził w odpowiedzi swej nadzieję po
myślnego wyniku konferencji i zapropo
nował ua przewodniczącego p. Duclerce. 
Konferencja obradowała następnie nad 
poszczególnemi paragrafami konwencyi z 
r. 1878 i po przedyskutowaniu art. 3 
obrała subkomisyą, która zajmie się kwe- 
styą zużycia monety. Na późniejszych 
zebrauiach zajmie się kouferencya kwe- 
styą prawnego kursu monetarnego.

— Wedle depeszy m e r a z A r- 
d e s (dep. Pny de Dóme), eksplodował 
tam proch w pudłach i petroleum w be
czkach ; dotąd nie policzouo liczby za
bitych i rannych. — W mieście Rouen 
wybuchł pożar, który trwa do tćj chwili; 
dotąd zniszczył 6 gmachów; życia nikt 
nie postradał.

Kronika paryzka,.
(Ciąg dalszy.)

Że w dziedzinie portretów olbrzymi 
zrobiono w tych czasach postęp, że da
wniejsza sztywna, konwencyonalna maniera 
ustąpiła pełnćj życia prawdzie, tego naj
lepszym dowodem jest portret młodój ko
biety w brązowćj aksamitnćj sukni i tejże 
barwy okrągłym kapeluszu przez Dubois, 
nie ma tu żadnych szukanych, krzyczą
cych efektów, a jednak taka harmonia 
w całości, postać zdaje się, że wychodzi 
z ram, oczy patrzą a patrzą tak rozumnie, 
usta jakby przemówić miały, a jak deli
katnie, aby głowa nic nie straciła, tra
ktowane są akcesorya, aksamit sukni, 
maleńki bukiecik fijołków przy staniku, 
pióra przy kapeluszu, delikatny cień rzu
cające na czoło.

Profesor szkoły sztuk pięknych Ale
ksander Cabanel wystawił portret młodej 
dzieweczki w białej sukni. Znakomity 
ten artysta z prawdziwie idealnym wdzię
kiem maluje tak trudne do pochwycenia 
delikatne, przezroczyste karnacye młodych 
kobiet i dzieci, wypieszcza on, że tak 
powiemy, modelując na płótnie, jakby 
aksamitnym puszkiem okryte owale pię
kny cli twarzyczek i arystokratyczne rączki 
o smukłych różowych paluszkach.

Tegoroczny mistrz kolorytu Carolus 
Duran, wystawił dwa portrety naturalnej 
wielkości: jeden przedstawia nie młodą 
już damę nader świetnie wystrojoną i 
schodzącą jakby z jakiegoś krużganku, 
na drugim planie portretu widać archite
kturę pałacu, należącego zapewnie do bo
gatej damy, są ładne szczegóły w tern 
płótnie, ale całość nie podobała nam się, 
sztywna jest i twarda, za to portret mło
dej Angielki tegoż samego artysty, prze
śliczny: na delikatnem popielatem tle, 
rysuje się zręczna postać młodój panny, 
siedzącej na krześle, w całej pozie wielki 
wdzięk i naturalność, na jasno-blond głó
wce wielki czarny a la Rembrand kape
lusz od którego pysznie odbija biała deli
katna a jednak energiczna twarzyczka, 
oczy myślące, usta trochę ironiczne, śli
cznie wymalowane nóżki w atłasowych 
pantoflach wysuwają się z pod czarnćj 
sukienki, całość utrzymana w ciemnym 
dyskretnym tonie, jedyny żywszy odcień 
stanowi pączek różany, zatknięty przy 
staniku.

Ogólną uwagę zwracały także dwa 
portrety kobiece p. Comerre, jeden mło
dej blondynki w zielonój sukni ozdobionej 
złotą koronką; drugi przedstawia damę 
upudrowaną w kostiumie z czasów Lu
dwika XV, błękitnym atlasowym przybra
nym perłami, całość namalowana na tle 
także niebieskióm: jaka znakomita pla
styka jest w tych portretach, jaka pra
wda, jak artysta wystudyował miękki po
łysk atlasu i misterne niteczki złotój 
koronki, tego najlepiej dowiódł jakiś po
czciwy wieśniak, któregośmy spotkali na 
wystawie. (Zamiłowanie sztuki a zwła
szcza tćż malarstwa wrodzone jest we 
Francyi we wszystkich klasach społeczeń
stwa). Otóż tedy wiejski amator w nie
bieskiej bluzie i słomianym kapeluszu, 
z wielkiem zajęciem przyglądał się wyżśj 
wymienionym portretom i zaczął głośno i 
żywo dowodzić żonie swojój, że to pra
wdziwy atłas, perłj’ i koronki tak zręcznie 
są poprzylepiane na płótnie, a kiedy na
reszcie niewierny Tomasz dotknął się nisko 
zawieszonych portretów i przekonał, że to 
naśladownictwo natury posunięte do tego 
stopnia, wtedy mruknął z niezadowole
niem: „Wszystko tylko jest kłamstwem 
w tym djablim Paryżu.“

Słowem, wszystkie wybitniejsze tego
roczne portrety są prześliczne, podług 
naszego uznania jednak trzeba przyznać 
pierwszeństwo portretowi, który przed
stawia znanego artystę-malarza Clairin, 
a namalowany jest przez przyjaciela 
tegoż p. Mathey. Lata upłyną, a por
tret ten zawsze będzie zajmował cho
ciażby już tylko wielką oryginalnością, 
wszystko bowiem jest w nim białe, tło 
stanowi oparte na sztalugach wielkie 
białe płótno, naktórem widać szkic lekko 
narysowany ołówkiem, artysta, stojący 
przy sztalugach, ubrany jest w biały le 
tni kostium, obok niedbale rzucona lekka 
gazowa draperya. W ogóle pewną tru 
dnośó przedstawia ta modna obecnie w 
portretach gra jednostajnych kolorów,

niebieski na niebieskim, pąsowy na pą
sowym, po raz pierwszy widzieliśmy wpro
wadzony jako tło i wszystkie prawie 
akcesorya kolor biały. Z opisu możnaby 
sądzić, że całość wydaje się martwą i 
bladą, gdy tymczasem przeciwnie ciepło i 
życie tryska z tego płótna, wyrazista 
głowa młodego artysty pysznie modeluje 
się na białćm tle. Poza naturalna a za
razem elegancka, ruch ręki kręcącój pa
pierosa znakomity — wszystko namalo
wane śmiało i energicznie.

W rzędzie prac poważniejszej treści 
zauważyliśmy wielki obraz p. Fritel „So- 
lum Patrive.“ W tumanach kurzu jakby 
we mgle widać pędzących rycerzy na 
rozhukanych rumakach ; po odniesioném 
zwycięztwie wracają oui do ojczyzny i oto 
już dotykają ukochauéj ziemi, już czują 
woń pól rodzinnych. Szczęście to naj
wyższe poświęceniem i krwią zdobyte. 
Obraz dobrze jest pojęty i skomponowany, 
ale koloryt niemiły dla oka, smutny, je
dnostajny, jakby wdowim woalem przy
słania całość ; taka jest jednak potęga 
wyższój szlachetnój myśli, że obraz ogól
ne sprawia wrażenie.

Znany malarz idealnych główek dzie
cięcych i pięknych postaci kobiecych, 
Bouguereau, otrzymał w tym roku wielki 
medal honorowy za obraz : „L’adoration 
des Mages : L’adoration des Bergers 
jest to tak zwany d y p t i q u e, czyli 
olbrzymie płótno przedzielone na dwie po
łowy, na jednéj z nich widzimy Matkę 
Bożą, trzymającą na kolanach dzieciątko 
.Jezus, przed któróm klęczą królowie skła
dający dary ; na drugiój stronie hołd bie
dnych pastuszków, którym Najśw. Panna 
pokazuje w żłóbku leżącą Bożą dziecinę. 
Idealny profil Maryi nacechowany jest 
niebiańską miłością i słodyczą, cudowna 
główka Syna Bożego rozumnym głębokim 
wzrokiem spogląda na klęczących królów; 
wszystkie postacie ugrupowane są znako
micie, śliczne młodociane twarzyczki pa
stuszków wyrażają zachwyt i podziwie 
nie — możnaby tylko zarzucić całości 
brak właściwego charakteru epoki. 

(Dokończenie nastąpi.)

Dalsze przedstawienia w Bydgoszczy i Ko-

IŁroniłŁa
miejscowa, prawi i rairaiiM

Poznań, środa 22 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał ka 

syerowi wojskowemu Szymańskiemu 
przy poznańskim pułku ułanów nr. 10, order 
orła czerwonego czwartój klasy.

* Przypominamy, że listy wybor
cze do rady miejskiej wyłożone są obe
cnie do dnia 30 b. m. Według para
grafu 5 ordynacyi miejskiej uprawniony 
jest do wyboru radnych miejskich każdy 
samodzielny poddany pruski, liczący lat 
24, jeśli od roku mieszka w mieście i na
leży do gminy miejskiej, nie pobiera 
wsparcia z kas publicznych, opłacił przy
padające na niego podatki i jeśli albo 
ma dom w mieście, albo prowadzi proce
der samodzielny. — W mieście naszem 
wyłożone są listy wyborcze na ratuszu, 
w biurze pod nr. 16 na drugiem piętrze.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
40 marek. Dr. T. M. 3 marki. Na pamięć 
H. Feldmanowskiego 5 marek. Kosztur z Mau- 
rezy 6 marek. — Razem 54 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
126,48 marek. Na pamięć H. Feldraanow- 
skiego 2,50 marek. — Razem 128,98 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 128,16 marek. Na pa
mięć H. Feldmanowskiego 2,50 marek. — 
Razem 130,66 marek.

* Na powodzią dotkniętych Galicyan. 
Na pamięć H. Feldmanowskiego 3 marki.

* Walne zebranie członków Sto warzy- 
szeniaWzajemnćj Pomocy Ręko
dzielników w Poznaniu odbędzie się 
w niedzielę dnia 26 lipca o godzinie 6 
po południu na sali Towarzystwa w lokalu 
p. Knolla, Stary Rynek. — Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie posiedzenia. 2) Obór 
przewodniczącego. 3) Odczytanie protokółu 
z przeszłego walnego zebrania. 4) Sprawo
zdanie rachunkowe z ostatniego kwartału od 
1 stycznia do 31 marca r. b. 5) Przedłoże
nie dochodu i rozchodu od początku założenia 
Stowarzyszenia do okresu obrachunkowego (za 
13 lat). 6) Sprawozdanie rewizorów kasy i 
pokwitowanie podskarbiego. 7) Sprawozdanie 
kontrolerów chorych. 8) Sprawa biblioteki. 
9) Wnioski członków. — O liczny udział 
uprasza Zarząd.

* Jadącemu przedwczoraj koleją do Po
znania szewcowi z Konarzewa spad! w pobli
żu warsztatów kolejowych kapelusz. Zamiast 
zaczekać aż pociąg stanie ua dworcu i ztąd 
się udać po swoję zgubę, otworzył on wagon 
i wyskoczył, lecz przy szybkim biegu pociągu 
upadł tak nieszczęśliwie na ziemię, że stracił 
przytomność. Zaniesiono go do pobliskiego do
mu, a ztąd do lazaretu.

* Szamotuły. W nocy z 18 na 19 b. m. 
powstał w Kaźmierzu pożar, który zniszczył 
trzy stodoły, należące do tamtejszych gospo
darzy. Podejrzanego o podpalenie robotnika, 
przyaresztowano.

* Teatr polski w Kcynl. Na pierwsze 
przedstawienie dziś dnia 22 b. m. kome- 
dya Bałuckiego „Gęsi i gąski“.

W czwartek dnia 23 b. m. komedya Bli- 
zińskiego „Pan Damazy“.

W sobotę dnia 25 b. m. komedya Kra
szewskiego „Miód kasztelański“.

W niedzielę dnia 26 b. m. obraz ludowy 
Staszczyka „Noc świętojańska“.

ronowie.
Następnie Towarzystwo wyjeżdża do Pras 

Zachodnich.
* Wągrowiec. Pan minister zezwolił na 

osiedlenie się w mieście naszem Sióstr Miło
sierdzia św. Wincentego ä Paulo.

* Przypominamy, że stare 5, 20 i 50 
markówki papierowe, noszące datę wydania 
11 czerwca 1874 roku, obecnie wymienione 
być mogą tylko w Berlinie w król, pruskićj 
kontroli papierów państwowych w Berlinie 
(königl. prenssische Kontrolle der Staatspapiere, 
Berlin, S. O., Oranienstr. 92), dokąd owe pa
piery franco przesiać należy. Bank rzeszy i 
jego filie oraz poczty, nie przyjmują już tych 
pieniędzy. Nowe 5, 20 i 50-markówki no
szące tak jak stare datę wygotowania na pod
stawie ustawy z dnia 30 kwietnia 1874 r., 
lecz jako datę emisyi dzień 10 styczuia 1882 
r., będą naturalnie nadal miały kurs, również 
wszelkie noty banku rzeszy (Reichsbanknoten) 
po 100, 500 i 1000 marek, których często 
nie odróżnia się od biletów kasowych rzeszy 
(Reichskassenscheine), i to tak stare uiebieskie 
jak nowe blado-niebieskie 100-markowe noty 
banku rzeszy.

* Tczew. Dwóch robotników pokłóciło 
się po tamtej stronie Wisły o pewną kobietę, 
przyczćm jeden z nich dobył noża i ugodził 
nim swego przeciwnika w piersi, tak, że tenże 
na miejscu ducha wyzionął. Zabójca clicial 
następnie siebie samego zabić, lecz zdołano go 
wstrzymać i oddać w ręce policyi. — W dniu 
9 bm. odbył się pierwszy wiec szewców z 
Bras Zachodnich.

* I ziemia się nie rozstąpiła? Czytamy 
w „Gazecie Toruńskićj“ : W Radzynie miały 
dzieci szkólne zabawę w lesie. Gdy z nićj 
wracały, miał ktoś z publiczności odważyć się 
na tę „niesłychaną zbrodnią“ i próbował za^ 
śpiewać jakąś narodową piosnkę polską!! okro
pność! Teraz przecież prostują to w „Gesel
ligerze“ i donoszą na uspokojeni« w posadach 
zachwianego świata czy cesarstwa, że tak źle 
nie było. Słyszano gdzieś z daleka poza po
chodem jakiś śpiew, ale nauczyciel prowadzą
cy dzieci, przytomny i zdecydowany, ratując 
charakter uroczystości szkólnćj, a przez to i 
świat cały zapewne, zaintonował z dziećmi 
„Die Wacht am Rhein“. Bogu dzięki!

* Bytom. Pisma polskie ustawicznie, nie
jednokrotnie z blahćj przyczyny, wystawione 
są na procesa. W dniu 16 b. m. miała Re- 
dakcya „Katolika“ znowu proces i termin 
Chodziło o korespondencyą z kopalni Fanny 
Korespondent donosił, że człowiek wałęsający 
się wpadł do szybu i skarżył się na to, że 
mimo licznćj policyi, żandarmów itd. na ludzi 
wałęsających się za mało zważają. Oskarżo
nym był dawniejszy redaktor, p. Jasik, jako 
odpowiedzialny, podpisany wówczas na nume
rze „Katolika“, i ks. Radziejewski jako głó
wny redaktor. Chociaż ksiądz R. i obrońca 1 
jego p. Schroeder dowodzili, że niczyjćj obrazy 
tu nie ma, że tylko zwraca się uwagę na 
pewne niedokładności w kraju, to ks. Radzie
jewski został skazany na 50 marek, a p. 
Jasik na 20 marek, chociaż mianował kore
spondenta i chociaż zaręczał, że koresponden
cyą oddał do ręki ks. Radziejewskiemu, który 
ją dał do druku.

* Es hat einen kräftigen Magen der 
Preuss’ — woła antysemicki humorystyczny 
dziennik „Die Wahrheit“ — i zwracając się 
do dwóch najmniejszych państewek, które gło
sowały przeciw pozbawieniu księcia kumber- 
landzkiego spadku brunświckiego — dodaje:

Verdaut leicht ganz 
Meklemburg-Strelitz und Reuss !..
Że żołądek pruski taki.
Wiedzą dobrze i Polaki,
Lecz i to jest zdanie dawne:
Co za wiele — to niestrawne.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 23go 
lipca św. Apolinarego B.

Wschód słońca o godz. 4 minut 6. 
Zachód o godzinie 8 minut 5.

Wiadomości literackie i artystyczne.

litr, lipiec 42.20 płac., sierpień 42.20 płac., wrze
sień 42.60 płac., październik 42.60 płac., listopad- 
grudzień 42,20 płac., styczeń 42,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 4_.2O pł.
(Sprawozdanie urzędowej 

Żyto: bez interesu.
Okowita. !z beczką) pr. 100,— 10.000 o

Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wypo
wiedziana —,— mrk.. lipiec 42.10 mrk.. sierpień 
42.10, wrzesień 42,50 -60, październik 42,50—60, 
listopad-gradzień 42,20 inrk., w miejscu bez beczki 
42,10 mrk.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 22 lipca 1885. ¡piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 60. 16 20 .16 -
Żyto stare . . 13 40 13 20 13

„ nowe . . 13 70 13 50 13 i
Jęczmień . . 13 80 13 20 13
Owies . . . - 14 13 40 13
Groch wrzący. — — - - i-
Groch na paszę - — -1 — l~ł — 1
Karto!)« . . . ’ 3 2 60 -
Lubin żółty. . ] — - — — —

„ niebieski ■ — -- 1’ł-- 1
Rzepik zimowy - i 20 50 20 19 80
Rzep zimowy . - I — 1 ”” —— 1~~i "i

Urzędowe sprawozdanie targowe
koinisyi targowéj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 22 lipca 1885.

TOWAR
Przedmiot.

dobry

'•—ęś'“1”"- - —

13
13

80
60

— —
Owies jnajn. - —

13 40 
13 20

Słoma /prosta za 100 ki 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

* Biesiady Literackiej wyszedł z druku 
nr. 497 i zawiera: Z Warszawy. — Samo
luby, powieść Jana Zacharyasiewicza. — Zie
mia, — z krainy piękna. — Wśród dzikich 
zwierząt i dzikich ludzi. — Druga wiosna, 
dramat nad morzem (ciąg dalszy). — Listy 
polityczne. — Odpowiedź na pytanie: W ja
kich razach mleko jest szkodliwem dla zdro
wia. — Ze skarbca prawd. — Rolnictwo, 
przemysł, giełda. — Gazetka. — Rysunki: 
Rolnictwo i przemysł. — Wystawa Warszaw
ska. — Typy i goście. (Cały numer ilustro
wał J. Ryszkiewicz). — Rebus. — „Doda
tek powieściowy“ zawiera dokończenie powie
ści „Boży-Gród“ i powieść E. Braddon „Pod 
czerwonym sztandarem“.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz dziekan Koszutski z Mielżyna, ks. 
proboszcz Nożewnik z Witkowa, Wolnicki 
z żoną z Królestwa Polskiego, Wolnicki 
z Dobrojewa, Piekuski z Obrowa, Liidke 
z Gdańska, Ritter z Gniezna, dr. Pauli 
z Żabikowa, Grundmann z żoną z Kłodz
ka, Zernik z Wrocławia.

pośle. przecięciu 
X |4

13 
1280
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}“
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30

Inne artykuły.
najw. 
..it ą

Iwprs
|j<

najniż.lw przeć

1

20
60
30
10
20
20
15
45
80
95za kopę 

Bydgoszcz, 21 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., piękna 161—165 mk, śre
dnie gatunki 155—160 mk. poślednia —.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękne 133 do 
135 mrk., średnie 130—132 mrk. poślednie —m

Jęczmień dla browarów 136—140 m., na paszę 
125—135 mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 125—140 marek, pośledni 
—mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100°/0 42.— m.
Rzepik zimowy 205,00—212,00.

Wrocław, 21 lipca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) słabiój, wypowiedziano 

—— cent., Cena wypowiedziano —. lipiec 141.— 
plac., lipiec-sierpień 141,— płc., sierpień-wrzesień 
143.— płacono, wrzesień-październik 145,50 płac., 
paździemik-listopad 147,— źąd., listopad-grudzień 
148,50 żąd.

Pszenica. Wypowiedz. —- cent, na miesiąc 
bieżący 167,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. ua mie
siąc bieżący 128 żąd., lipiec-sierpień 128,— źąd., 
wrzesień-październik 128 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent., na miesiąc 
bieżący —żąd., sierpier-wrzesień 217,50 mrk.

Olój rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —żądano, lipiec 48,75 żądano, li
piec-sierpień 48,— żąd., wrzesień-październik 48,50 
żąd., październik-listopad —,— żądano.

Okowita m. zm., wypowiedziano---- - litrów.
w miejscu —płacono , lipiec 42,— płacono , 
na lipiec sierpień 42,— płacono, sierpień-wrzesień 
42,10—20 pł., wrzesień-październik 42,60 żąd., pa
ździernik-listopad 42,60 żądano, listopad-grudzień 
42,60 żąd.

Cena wypowiedziana na 22 lipca: żyto 
141.— mrk., pszenica 167,— mrk., owies 128,— 
mrk., rzep —,— in., olój rzepiowy 48,75, okowita 
42,— m.

Ceny targowe z dnia 21 lipca 1885.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki lo gr a ra ó W

miejskiej
ciężki śre dni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż.

MF.
niż.
M|F.

wyż.
M|F.

niż.
M|F.

wyż.
M|F.

ni
M

Z.

Pszenica biała 17 20 16 90 15 90 15 70 lo 50 15 30
„ żółta 16 80 16 60 15 60 15 40 15 20 15 —

Żyto 14 30 14 — 13 70 13 50 13 30 13 10
Jęczmień 14 — 13 50 12 40 12 20 11 80 11 30
Owies 14 20 13 90 13 60 13 30 13 10 12 70
Groch 17 — 16 — 15 50 14 50 13 50 12 50

Rzep zimowy 21,80—19,80—17,80. 
Rzepik zimowy 21,25—19,25—17,70.

Telegram giełdowy.
Berlin, 22 lipca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody
Pszenica słabo 
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźdz.

Żyto stałej 
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-listop.

Olej rzep. spok. 
wrześ.paździer. 

paźdz.-listop. 
Okowita słabo
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierp wrześ. 
wrześ.-paźdz, 

paźdz.-listop.

167,-
169,—
145.50 
150.25
152.50

48-
48,40

43,30
42.50 
42,60
43.50 
43,90

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

W.) Poznań, 22 lipca. (—(Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent, na lipiec 135,— płac., lipiec-sierpień 
135.— płc., sierpień-wrzesień 136,— płac., wrze
sień-październik 138,— płac., październik-listopad 
140,— płc.

Okowita: wyżćj.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —,—

Owies
lipiec -sierpień 133,- 
Wyp.-żyta wsp. 200 

Wyp.-oko. kw. 0,000
Szczecin, 22 lipca 1885 

Pszenica niezm. 
lipiec-sierpień 167.—

Kapitały.
Berlin, 22 lipca 1885.

Galie, akc. k. 99,30 
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 101,75 
Pozn. listy ront, 102,— 
Austr. banknoty 163,30 
Anstr. renta złota 88,90 
Austr. losy 1860 118,80 
Włochy 95,90
Rurnuny 104.30
Ros. banknoty 202,— 
Ros.-ang.pożyczk. 93.75 
Pol. 5% listy zast. 61.60 
Pol. lik. 1. zast. 56,30 
Kredyty 465,50
Kolćj państwowa 489,50 
Lombardy 223,50
Usposob. stale ale spok.

wrześ.-paźdz.
Żyto niezm. 
lipiec-sierpień

wrześ-paźdz.
Rzepik 

w miejscu 
Olej rzep. spok.

169,50

145-

148,-

(Kursa końc.) 
w miejscu 
lipiec
wrześ.-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 

lipiec-sierpień 
sierp.wrześ. 

wrześ.-paźdz. 
Petroleum 
w miejscu

47.70
47.70

42,60
42.40
42.50
43,30

7.70



W poniedziałek dnia 27-go b. m. o godz. 8 po południu 
odbędzie się w budynku mleczarni w Kościanie

zwyczajne walne zebranie
Mleczarni Kościański^ Sp. zap.

Porządek dzienny:
1. Złożenię rachunków. (266)
2. Zmiana statutów.
3. Uchwała eo do odstąpienia od pewnego kontraktu na 

odstawę mleka.
Mleczarnia Kościańska Sp. zap.

KURYERA POZNAŃSKIEGO
wydała na dzień 25 resp. 26 lipca własnym nakładem napisany przez 
Ks. dr. KantecKiego i zaopatrzony w aprobatę Władzy Duchownej:

Żywot
św. jakóba Starszego, Apostoła

wraz z Listem Apostolskim Ojca św. Leona XIII. 
potwierdzającym tożsamość zwłok św. Apostoła, 

znalezionych w Kompostelli w Hiszpanii.
Cena egzemplarza 10 fen., 1O0 egz. 7,50 nirk., 

500 egz. 35 mrk.

W drukarni Kuryera Poznańskiego
wyszłaMowa

LUDWIKA GAYZLERA
powiedziana

w Poznaniu
na obchodzie 1000-ej rocznicy zgonu

św. Metodego, Apostola Słowiańszczyzny.
(Dochód na Czytelnie ludowe).

Cena 10 fen.
100 egzemplarzy 7,50 mrk., 500 egz. 25 mrk.

Nabyć można: W drukarni „Kuryera Poznańskiego“, św. Marcin nr. 16/17.
w księgarni Jarosława Leitgebra i Sp., Wilhelmowska ulica nr. 8, 
w Księgami Katolickićj, Wodna ulica 25, w drakami Chocieszyń- 
skiego, róg ul. Wodnej i Wielkich Garbar.

W diukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Ks. dr. KantecKi. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lip
skiego. 50 fen.

— Kazanie powiedziane na prymicyach ks. Sikorskiego w Szamotu
łach. 40 fen.

— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkolnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru
kcje dla dozorów szkolnych, wydane przez król, rejencye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czaraolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko-
»’skiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 feu

Ks. dr. Chotkowski. Przyczyny i początki reformacyi w Polsce 
z powodu .Dziejów reformacji“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen.

Ks. Itukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskingo: Przy
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskiej gnbemii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Kotatka o akademii i szkołach Jezuitów w Połockn. 40 fen._______

Aptekarza Radlauera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drngićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
lnusiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka — 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiój jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków. należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.
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DZIEŁA

Adama Mickiewicza
ze

§ wydanie stereotypowe
so
« ułożone w chronologicznym porządku według wskazówek

prof. tli". rV. >1ałeekiego.
J: Cena 4 tomów zbroszur. 9 m., w oprawie w płótno 12

r9
B»«a

marek, ze złotemi wyciskami 13 marek
ma na składzie i poleca 1265)

Księgarnia A. Cybulskiego w Poznaniu
Skład i wypożyczalnia mit.

Porównanie
dla wykazania korzyści
przy zakupnie alfenidowych sztućcy Christofla z Pa
ryża i Karlsruhe, 1 tuzin łyżek i widelcy w clęż- 

kiej »'adze srebra kosztnje około marek 300.

Markafabryczna

Christofle.
Za tę samą sumę otrzymuje się.

12 łyżek stołowyeh 27,60
12 grabek stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżek deserowych 25,20
12 grabek deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—
12 łyżeczek do kawy 14,40

1 łyżka wazowa 11,20
1 łyżka półmiskowa 7.20
1 łyżka do kompotu 5,60
1 łyżka do sosu

Razem 103
Serwis powyższy z

1 łyżka do miałkiego cukru
1 garnuszek do musztardy
2 podw. sólniczki
1 sztuciec do tranżerowania 
1 sztuciec do sałaty 
1 łyżka do ryb 
1 menażka do o ctu i oliwy 
1 łyżka do tortu
1 cążki do cukru
2 podstawki do butelek

6,40
12,—
11.60
12,—
9.60
8,80

19.20
8,—
4.80
6.80

5,60
szt. za mrk. 300,80.
dobrego srebra kosztowałby około marek 

1600, a zatem, po 6 od sta licząc, traci się rocznie mrk. 96 procentu 
w przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek zaknpna sztućcy 
('hrlstofla. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego 
pokładu srebra najbardziej do codziennego użytku w gospodarstwie zale
cone być mogą, takowe posiadają niezużytą trwałość z powodu, że po 
najdłuższćm używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzane być 
mogą. - - Sztućce takie i różne inne w tańszych gatunkach poleca w wiel
kim wyborze po cenach fabrycznych (231)

Specyalny skład aifenidy i sprzętów kościelnych

T. Sts-xiz,
Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. IHHK9

MAGAZYN I

MEBLI.GO
•ua

es«
PTa
59
es

s Kompletne urządzenia (antique et re- 
* naissance) we wielkim i gustownym o 

wyborze, jako też meble od najozdo-
do zupełnie pojedynczych, 85

44
QC
® bniejszych

poleca po cenach nader umiarkowanych -■■ Ä
83

I
A. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

B

□o

i Brockhaus'
C onversations -Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis à Heft 50 Pf.
■■■Z ' ■

■mHImHbmUIAAJI

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, -- 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glabisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Benno Lange (Dworzec cen
tralny), — 9. A. Pfltzner, — 10. S. Sobeski, — 11.

A. W. Żuromski, — 12. Emil Bnnmne.
W Wągrowcu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie P. Wieczo
rek, — w Bnku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Gro
dzisku A. Unger, — w Gnieźnie A. Schilling, B, Logai 
P. J. Chróściński, — w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mo
gilnie M. Meissner i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degór
ski, — w Środzie Leon Stanowski i Hotel Biittnera, — w Śre
mie R. Kadzidłowski i Magnus Unger, — w Ostrowie 

A. Sikorski.

Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

Pasy do maszyn,
¿»skórę do reperacyi pasów,
£ (34) techniczne
is towary gumowe,
$ $i instrumenta z doświad-

Iczalnśj stacyi dr. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
A. .g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów
technicznych dla gorzelni.

W

cP

Polecam się do zakładania
CÚ
£o

Jsi

ho
CD

.« (««) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

o
o
o

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

Będę w Poznaniu od 
dnia 20 lipca. Naby
wam głównie pamiątki 
szwedzkie, jako to: me
dale, monety, autografy, 
dokumenta, sztychy, o- 
brazy, przedmioty sztu
ki i starożytności.

II. Bukowski
z Sztokholmu.

Adres w Poznaniu: hotel
Łuzińshiego. (260)

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
rau I guzów, uiedopu8zcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbiiukuł, przestarzałe uszkodze
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne 1 oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Hamburg-Ameryka.
Co środę 1 niedzielę do 

Kowego Jorku.

Vs«S lir es lauer 2c
3

i
«weju

Handels - Blatt
8W
at>
ou

założony w roku 1844.
FPNX

Ortai specjalny poświecony sprawom handlowym 1ON39«N©h Ślązka i W. Ks. Pozn.
»IMP
X

s« Co tydzień wychodzi
5"
I*

0 Ogólna lista wylosowań "1ts—
wszelkich efektów podlegających wylosowaniu. ST

h
= W OGŁOSZENIA “W ?G

w „Breslauer Handels-Blatt“ dozna- sli ją wielkiego i najodpowiedniejszego rozpowsze
chnienia.

O

Parowcami pocztowcmi
Hamlinrgsko-Amerykańskieso Tow. 

Akc. do jrzewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Meisner, Rynek 100, w Po

znaniu, (138)
Jul. Geballe w Rogoźnie,
Adam Spektorek w Chodzieżu.

Szanownój Publiczności miasta Pleszewa i okolicy 
donoszę uprzejmie, że z dniem 1 sierpnia otworzę tntaj przy 
placu Kościelnym w domu pana aptekarza Sonimera

towarów bławatnych i płócien
pod firmą

M. Jakubowski.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 

Szanownej Publiczności, przyrzekam ze swej strony su
mienną i szybką usługę. (170)

Z głębokim szacunkiem

Maksymilian Jakubowski.
Pleszew w lipcu 1885.

Mieszkam teraz przy

ulicy Berlińskiej 2.
Prakt.-tech. dentysta (155)

St. Przybylski.
■:ik

i 0R pewno i trwale słabość 
I u mężczyzn, wywoła- 
! ną mianowicie skutkiem taję- 
| mnych grzechów' młodości 
i 1 nadużyć, na to podaje naj- 
I lepszą radę książka ilustrowana 
! Dr. Retau’s
| Selbstbewahrun g.
i Wydanie polskie koszt. 1 m.
I Wydanie niemieckie koszt. 3 m.
, Tysiące ludzi znalazło w niej 
Ś objaśnienie swych cierpień, a 
f przez użycie podanego w niej

5 sposobu leczenia odzyskało swą 
siłę zupełnie. Za nadesłaniem 

I ceny, przesyła książkę tę w ko- 
I percie franco Magazyn nakła- 
» dowy »' Lipsku, Neumarkt 34.
I W Poznaniu jest takowa na 
| składzie w księgami p. A 
| Spiro. (2114^1

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki ¿o zegarków
ze złota tallilowego

(od prawdziwych złotych nie do od
różnienia).

(i-lstnia gwaraneya.
14 kar.

os.owo
Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran
eya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zohowięzuję się kupują
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

co
£
5U
A33
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Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53)54.

Wanny do kąpieli
w każdój wielkości na sprzedaż i do wypoży
czania; (2453)

Maszynki do nafty
pod gwarancyą nieswędzenia poleca

Leon KZiessling,
Sty Marcin nr. 22.

po 1,50 m., 2 i 4,50 m., ostatnie bardzo stare, poleca han
del win hurtowny (2424)

Antoniego Pfitznera,
Poznań i Mad. na Węgrzech, własne winnice.

Ottony
karmelki na kaszel skuteczne, 
35 fen. paczka, karmelki sło
dowe, wszelkie owocowe na
dziewane po 60 fen., 1 i 1,20 
mrk. za funt poleca cukiernia

A. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukuje się na wyjazd (206)kobiety
znającej doskonale gospodarstwo do
mowe wiejskie jako to: do krów, 
drobiu, pieczenia chicha; również do- 
brćj praczki umiejącej pięknie pra
sować. Tylko osoby, odpowiadające 
w zupełności powyżej wyrażonym 
wymaganiom, mogą być przyjęte. 
Zgłaszać się piśmiennie pod adre
sem: powiat Rówieński, poczta 
Korzec do Zarządu w Ludwipolu.

Akademik
z 6-letnią praktyką narczycielską, 
w pierwszych domach Księstwa i Prus 
Zachi.dnich do służby jednorocznej, 
do kwarty i ostatecznie do niższćj 
tercyi przygotowawszy, poszukuje 
stanowiska jako nauczyciel do
mowy. Per adr.: Do Ekspedycyi 
„Kuryera Poznańskiego“ Candidat 
W. z P. (205)

Organista,

Ktoby sobie ży
czył człowieka uczciwe
go i rzetelnego przyjąć 
jako stróża domowego 
lub użyć do posług do
mowych, niech się zgło
si do Drukarni Kurye
ra Poznańskiego, święty 
Marcin 16.

Doświadczony (252)

Panienki,
chcące uczęszczać do tutejszych za
kładów naukowych lub do szycia, 
znajdą stósowne umieszczenie pod 
korzystnemi warunkami. Gdzie ? 
wskaże Ekspcdycya Kuryera Po
znańskiego. Fortepian w domu. 
Pomoc w naukach na żądanie.

(2457)

biegły w swym zawodzie, mo
gący się wykazać dobrem świa
dectwem p. B. Dembińskiego 
i z odbytej jednorocznój prak
tyki — kawaler, znający 
dobrze introligatorstwo poszu
kuje miejsca zaraz lub od 1-go 
sierpnia. Bliższych szczegó
łów udzieli łaskawie Redakeya 
Kuryera Pozn.

NAUCZYCIEL
domowy,

kandydat teol. poszukuje miej
sca. Łaskawe oferty pod nr. 

z248 do Kuryera Poznańskiego. 
_]___—----------------------------;—

Ogrodnik
żonaty, z małą familią, który ma 
poza sobą przeszło 20 lat praktyki, 
obeznany z wszelkiemi gałęziami 
ogrodniczemu który po większej czę
ści przebywał po kilka lat po naj
większych zakładach, tak w W. Ks. 
Poznańskiem, jako i za granicą, a 
obecnie już czwarty rok jest w je- 
dnem miejscu, szuka od 1 paździer
nika miejsca. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się pod lit. P. Ś. poste 
restante Pakosław p. Rawicz.

(263)

przysposabiający uczniów do wyż
szych klas gimnazjalnych, poszukuje 
pomieszczenia od 1 października rb. 
Bliższej wiadom. udzieli ks. SchrS- 
der prof. roligii przy progimnazyum 
w Grodziskn (Graetz).

Poszukuje się do natychmiasto
wego objęcia obowiązków (264)

kantorzysty
biegłego w polskim i niemieckim ję
zyku (w korespondencji) i obeznanego 
z podwójną buchhalteryą. Oferty 
uprasza się suh. G. S. 464 do Eks
pedycyi naszego pisma.

Ajencja franito specjalna
dla nauczycielek, guwernantek
1 bon wszelkiej narodowości, oraz 

nauczycieli domowych 
Wielkie Garbary 8 

rekomenduje od każdego czasu osoby 
wyżćj wymienione, z rozm. stopu, 
wykszt. zaopatrzone tylko w bardzo 
dobre rekomendacye. (267)

Ogród Lamberta.
Jutro w czwartek 23 mb.

Trzeci i ostatni koncert
szwedzkiego kwartetu 
wokalnego i orkiestry 46 

pułku piechoty.
Początek o godz. 7 wieczorem.

Wstęp 30 fen.
W razie niepogody na sali. 
Początek o godz. 8. W stęp 50 fen. 
Karty wolnego wstępu nie mają 

na ten wieczór wartości. (262)

Wyranżerowane

KONIE
nabywa (161)

Ogród zoologiczny.
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